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Nowy prowokacyjny wniosek prawicy.
W iakl sposób prawica pozbywa się przeciwników-

Żądanie wydania -O  posłów za wniesienie interpelacji.
W A R SZaW A , 25. 2. (tel. w ł.). Na dzisie)-j Sejm ten a niosek oarzucił. jakoież szereg 

szem posiedzeniu. Sejmu .rozpatrywano wnioski i inr\ych wniosków domagających się wydania po- 
o wydanie posłów . M iędzy iu iiem i wypłynął słów .
wniosek pa wydanie 20 posłów  z P P C  za in­
terpelację zgłoszoną w1 sprawie nacużyć woj-

W  związku z tem w ygłosił poseł dr. Pu- 
tek doskonałe przenurwienie, w którem  napięt-

skowego prokuratora w  Lublinie GaruczarsKie iował zwyczaj posyłania na wiece mało inteli- 
go - . , rentnych :policjantów którzy fałszywie inter-

W ogóle pociąganie do odpowiedzialność i za nretują przemówienia. - ,
interpelacje jest oDrazą konstytucji. 1 ~ — : : :—
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Reprczcnłasja Polski no sesji bigi ilarodów.
Program obrad.

W ARSZAW A, 25. 2 . (AW ). Na ma cowej, 
sesji Rady Ligi N ar. delegacji polskiej przew o­
dniczyć będzie min. Skrzyński, zastępować go 
będzie komisarz Rzpltej w Gdańsku p. Strass- 
btirger. Pozatem w skład delegacji polskiej wej­
d ą : pp. Tytus Komarnicki kierow nik referatu 
Ligi Narodów1 w JVlin sp tr.'zagr., Zalewski i 
Lalicki z Komisąrjatu Cieneral. w Gdańsku. Nie­
zależnie oa tego w skład delegacji wchodzą pp. |

dyr. Kajetan M oraw ski.i sekretarz gener. Gwiaz 
dowski.

W ARSZAW A. 25. 2. (AW ). Porządek 
dzienny marcowych obr,au Rady Ligi N arodów  
obejmuje: 1) Protokół genewski i kontrolę zbro 
jen. 2) zatarg grecko-turecki, 3) spraw ę P a trja r-  
chy i mniejszości greckich w Turcji, 4) spraw ę 
mniejszości polskich na Litwie Kow., 5) p rzy ­
jęcie Niemiec du Ligi Nar., 6) zatarg polsko- 
gdańsKi. — Sesja rozpocznie się 9. marqa.

Ratyfikowanie sojuszu japońsko-sowiecKisgiL
MOSKWA. 25. lulego. >(AW). Prei.ydjum CIK-a 

S.S.S.R. ratyfikowało trakiat japońsko-sowietćki. oraz 
przyjęto deklarację i lAwmianę nol pomiędzy obu pań­
stwami. „Rosta“ donosi, śe ratyfikacja traktatu przez

cesarzu japońskiego oczekiwana jest w najbliższych 
dniach, ponii waż gabinet przyjął już tekst traktalu 

TOKIO. 2ń. lutego. Pal). Parlament przyjął ust: 
wę o ratyfikacji umowy rosyjsko japońskiej.

Powinniśmy prowadzić politykę czujna i ostrożną.
Dyskusja nad eksposc miu. Skrzyńskiego.

W ARSZAW A, 25. 2. (Pat.). Sejmowa ko­
ni jc ja dla spraw zagr. rrow ^dziła  aa dalszym 
ciągitt dyskusję ogólną nad ekspiose m inistra śpr

Pos. Rud: mski podkreśla, że p,p Stronski i 
Kozido kładli nacisk na konieczność pokojowe­
go stosunku do Rosji. Przeciw  ternu nic nie rnam, 
ale w1 ich przemówieniach p rzeb ija ła .s ię  w iara, 
że Rosja dojdzie do takiego u f a d u  życia we; 
wUętirzriegio k tó ry  Ipozwóh Polsce ustosunkować 
się do Rosji w sensie przyjaźni czynnej:. To jóst 
koncejpcja krótkow zroczna, Rosja rozbije się ra­
czej w przyszłości na poszczególne naństwa na- 
lOdowóścioACe. Polityka bolszewicka przyspieszy 
ten proces wbjrew swoim intencjom. Koncepcją 
polityczną obozów  demokratycznych lewicowych 
jest trzym ać się w przyjaźniach politycznych 
linii południkowej (Rumunja, M ała Ententa i 
T urcja) i skoro pi Skrzyński wiyjazdtem db he l

sm gforsu zapoczątkował politykę przyjaźni z 
państwami bałtv:ckiemi, należy kontynuow ać tę 
linję. Trzeba zw rócić uwagę gania ministra na 
to, jak Rosja wykonuje t ra k ta t  . yski. P. Her- 
riot nie znajduje w swoich przyjaznych zamie­
rzeniach względem Polski poparcia .ant u pra­
wicy an1 ul lewic,y francuskiej. Przyczyną tego 
jest brak (propagandy ze strony  ambasady pol­
skiej w Paryżu. . •; .

W  końcu poddaje mówca kry tece działal­
ność poselstAA a w Londynie.

P. Luberm an podnosi, że sytuacja między­
narodowa nie da się opanować formułkami. P 
m inister mulsi (prowadzić politykę czujną, ostroż­
ną i przystosow aną do okoliczności. Mówca 
przypomina konflikt gaariski. Musimy dążyć do 
Utrzymania pokoju z Rosją, ale o harmor.ijnem 
w spółżyciu  nie ma mowy. Pokój z Rosią jest 
tak samo trudny, jak w ojna. T rzeba mieć wiele

cierpliwości. 1 dlatego taktyka obecnego rządu 
wobec Rosji jesjjtio ■. Na in tr y g  III- Między- 
narooÓAvki najlepszą odpowiedzią będzie w ła­
ściwa polityka wewnętrzna, zwłaszcza opano- 
Avanie bezrobocia. Najzaciętszym naszym w ro­
giem są Niemcy oficjalne, dymiący wulkan pełen 
niespodzianek dla całego św.ara Sprzeczności 
terytorjalne między m;ami, a Niemcami są dla 
Niemiec kwestją życia lub śmierci. Z Rosją ta ­
kich sprzeczności nie mamy Trzeba się zbliżyć 
dc Czech, bo z ranami, Któ^e nam zadali, żyć 
nic można. Jeżeli m ała Litwa jest groźnym  p-ze- 
eiwiiikicm, to cóż dopiero Czechy. Co do państw 
bałtyckich, piszę się na zdanie p. Rudzińskiego, 
ale sądzę, że nie byłoby naszym interesem za­
w ierać z nimi tajnej kdłtweneji ivbjsko*/ej i w ią­
zać się z nimi. W niosek z tego wszystkiego jejst 
taki że nasza polityka 1 zagraniczna powinna 
pozostawać w najść,ślejszem porozumieniu z po­
lityką francuską. Powinniśmy głośno mówić, że 
stoimy za protokołem genewskim. I dlatego za­
dowoleni jesteśmy, że p„ m inister i rząd nie 
przechodzą- nad1 tvm protokołem do nor z ąd ku 
dziennego. P. minister (powinien poddać rewizji 
cały swój aparat dyplomatyczny.

P. Dębski zaznacza, że spraw a bezpieczeń­
stwa wysuwa się na (pierwszy plan. Mówca- zga­
dza się z p. Liebermanem n,a to, żc p ro tokół 
genewski ma uajwięoej szans db zapev\mienia 
nam bezpieczeństwa. Mówca widzi brąki tego 
protokołu, ale nic lepszego nie wynaleziono i 
nikt nie miał odw agi odirzucić go. Rząd sius; nie 
robi, obstając przy protokole genewskim, ale 
mówca nie chciałby, żeby ten protokół uśpił je­
go rzujność.

P. Stiroński: Z zadowoleniem można skon-, 
statować, że wszyscy uznają, że Niemcy u r/ęao  
wo są naszymi największymi przeciwnikam i, da­
lej. że musimy dążyć oo pokojowych stosunków 
z Rosją, a wreszcie, po, z tego w ynika,'db poko­
jowych stosunków z Czechosłowacją.

Pos. Perl nie. widzi ‘wcale. abv nas/a  .polityka z l - 

granie-zna zaniedbywała innr drogi, J>r6cs- protokołu 
gche\> si,iego. Musimy jednak pamięta żc ,b yłob y nift- 
jiral lyeznie. gdyby przyszedł do skutku nowy sojusz 
wielkich m o c a r s tw . Dla Polsk. JsyUńu-.ja wttMy będ :ie 
bard/o Ipudii i i mehezpioczna. gdyż p'zeós!awiamy nie- 
wi-lką siłę polityczną Nie (sadzę, jednak, aby było 
naszą rzeczą żądań zmian V  protokole ijenew.skim. 
Fakt. że p. min. Skrzyński nio (może wykazać się po 
lejiszeniom naszych stosimków aa kresach, będzie u- 
fr(udniać naszą jwlitykę zagraniczną. Pragnę też za 
pylać p. ministra, cc Iza znaczeni1 prawne me sprawa 
■wymiany więźniów między Polską a Rosją. W ostat- 
Sueli dniach minister RalajSki 'wniósł projekt usta­
wy o eudzoziemrach Widziałem tam postanowienie, 
żo dla każdego cudzoziemca obowiązującym będzie 
paszport. Chciałbym wiedzieć, czy minister ".praw za­
granicznych miał jakiś udział fw iikbidaniu tego pro- 
jeklu.

W dyskusji przemawiali jeszcze posłosvie Wasyń- 
ezuk i Rudziński, następnie (minister Skrzyński.
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Na jednem z ostatnich posiedzeń sejmowej 
komisji reform  rolnych, zaszedł wypadek, który 
dosadnie ilusvruje niedomagania naszego ustroju 
parlamentarnego, Rządowy projekt reformy rol­
nej, przedłożony przez m inis!ra Kopczyńskiego, 
został odrzucony głoaan posłów PSL., „W y­
zwolenia", a w następstw ie tego pod' ohrady 
przyszedł projekt posła tegoż stronnictw a p. 
Poniatowskiego.

N ie chodzi w omówieniu tego w ydarzenia 
o niedom agania projektu rządowego, ani też 
skreślenie zarysów reform y rolnej w ujęciu tlW y 
zwoleńeów". Zw raca tu, na siebie uwagę pirze 
ctowszyslkiem ten fakt, że przeciw ko m inistrowi 
reform rolnych w ystąpiło  stronnictwo, k tóre de­
legowało go do rząd u  jako swojego męża za­
ufania.

W  dobrze funkcjo dującym ustroju parlamen­
tarnym stronnictw o reprezentow ane w rządzie 
przez swojego polityka, bierze za niego pełną 
odpowiedzialność, popiera go, a w żadnym wy­
padku: nie rzuca mu kłód? pod nogi.

Te zobow iązania — rzecz prosta — nie są 
jednostronne.

M inister, ob d arzon y  zaufaniem tej czy in­
ne) partii, u w aża za sw ój ob ow iązek  zach ow y­
w ać pełną lojalnfość także W obec sw oich  man- 
datar ju szó w .

W  państwach o wyrobionej tradycji parla­
mentarnej przestrzegan ie  tych form obustron­
nego zaufania i lojalno**., jest ogolnie przyję­
tym i uczciwie przestrzeganym  zwyczajem.

Liberalny czy konsei waty wny poseł angiel­
skiej Izby gmin zasiada na ław ie rządow e, po 
to. by służyć interesom sWojego kraju po linji 
nakreślonej przez program  swojego stronnictwa.

Ten zwyczaj odpow iada wymogom taktyki

parlamentarnej, djajc także możność orjentowa- 
nia się w skomp iikowartych zagadnieniach poli­
tyki, zapobiega zygzakom w w ykonyw aniu o ę ż  
kiej służby  dla publicznego dobra.

Przynależność do pewnych stronnictw staje 
się nie tylko wygodnym szczeblem kr rządow ej 
Karjerze. Jest ona obowiązkiem  wykonywania 
zadań po myśli interesów tej czy innej grupy 
społecznej.

Każda g rupa społeczna chciałaby interes 
kraju widzieć w płaszczyźnie swoich spraw i 
dlatego koiektywnym wysiłkiem  opracowuje za­
sady i program y.

Tam, gdzie szerm ierze politycznych idei 
bronią interesów grup , walka społeczna nie u- 
staje, p rzyb iera  jednak formy kulturalniejsze i 
racjonalniejsze. W aż nem jest przedewszystkierr 
to, że ustala się wówczas odpowiedzialność za 
postępki polityków . Program y stronnictw  nie 
są wtedy stw arzane na użytek chwili, ale i 
one są obarczone ciężarem odpowiedzialności 
wobe" współczesnych i przyszłych pokoleń

Polsce daleao jeszcze do tego. ażeby walki 
społeczne i polityczne toczyły  się na takiej 
platformie. Nieodpowiedzialność za czyny, nie­
odpowiedzialność za programy cechuje wszyst­
kie stronnictw a, k tóre żonglują ogólno-narooo- 
wemi ideami, a boją się  określenia gleby, z któ­
rej w yrastają ich hasła i program y.

Widzi się to szczególnie dobrze ma rządzie 
p. Grabskiego i na stronhictwach, k tó re  w  tym 
rządzie W spółuczestnicz^ Posyłają dO rządu 
swoich przedstawicieli, ale nie tno rą  zań odpo­
wiedzialność:.

I to jest rządu p. Grabskiego w ada najnie­
bezpieczniejsza.

Mn. Godard o socjalnej gospodarce 
w Polsce

PSKYŻ, 25. lutego. (Pat). Minister Godard , po 
swoim powrocjie z Warszawy w  oświadczeniu złożouem  
wobec przedstawicieli prasy wyrazit się ie  jest za­
chwycony siwoim Dobytem w Polsce. Z pobytu swego 
skorzysta! 011 aby dokładnie zapoznać się z działal­
nością polskich instytucji opieki pracy, hygjeny i 
ubezpieczeń społecznych. Pozatem stwierdził on godne 
podziwu wysiłki Polski w  ostatnich latach w zakre­
sie zwalczania ep„1ernji i opieki nad roDotniktmi. u- 
Dezpieczeń społecznych a zwłaszcza' orgai.iiacj nas 
chorych. Co się tyczy konwencji emigracyjnej w jej 
obecnej foim ie to minister Godard jest przeświad­
czony. iż przyczyni się ona do znacznego poprawienia 
położenia robotników polskich, których praca jest tak 
wysoko ceniona przez przedsiębiorców francuskich.

Czy niemiecka organizacja terrory­
styczna w Hoskwie?

Pisma sowieckie „Izw iestja" i „Prlawda" 
podają zeznania studćnłów  niemieckich K indei- 
■nanna i W olschta, aresztowanych w M osnwic 
pod zarodem  upraw iania szpiegostwa i akcj. 
terrorystycznej. W edług tych  zeznań organi­
zacja . ,,C onsur' (,rdakeyjni terroryści iiien iec- 
ćy) iw locie r. 1M24 ujplanowała szereg zamacn w 

(na kierownicze osobistości sowietów. Areszto­
wani o tnym ali w ow tzas nakaz zamordowania 

’ Trockiego : <w tym celu otrzymali instrukcje od 
kapitana E rhardta. Zdbłali wcisnąć się do r :e- 
mie^kiej partji komunistycznej, w1 następstw ie 
izego otrzymali listy  polecające do ł  unaczar- 

1 skiego i wdowy po Leninie, p. Krupskiej, co 
i m iało im ułatw ić dostęp dó upatrzonych1 ofiar. 
W edług ,.Izwiestji“  Kindermann ponadto przy­
znał się, że już w r. 1923, założył organizację 
y  celu szpiegow ania gospodarczych stosunków 
w Rosji.

Pismo to nolemizuie z be lińskim .,Voi - 
wartsem", k tó ry  tw ierdził, że bolszewicy dla­
tego zaaresztowali niemieckich studentów  aby 
ich użyć do wymiany za skazanych w procesu: 
czekistów w Linsku. fW yrok w tym procesie 
jeszcze nie zapadł.

C ałą  bur/ulazyjna p rasa  berlińska plibliku 
je oświadczenia licznych o-ganizacji studenc- 
l.iCn, najroz.naiłszvćh odcieni politycznych, w e­
d łu g  których podniesiony przeciw aresztow anym  
zarzuty, są zupełnie bezpodstawne.

P A W E Ł  M ARGUERITTE.

Ratunek.
Od rzeki ozwał się przeraźliw y krzyk. Kor 

pulentn/a dama w pięknym negliżu1, z białą pa ra ­
solką biegała tam i z powrotem  po brzegu, 
krzycząc z całej s iły :

— Na 'pomoc'. tonie! n,a pomoc!
W  tym czasie nie było nad rzeką nikogo. 

Mieszkańcy nadbrzeżni jedli w łaśnie obiad. Na 
krzyk damy poczęły się otw ierać okna jednb 
po drugiem, w yglądnęły z nich twarze zdziwio­
ne. Z jednego diomu w yszedł robotnik  i stanął 
spoglądając, skad dochodzi wołanie. P« nim 
ukazał się mieszczanin Noury, wskoczył do ło­
dzi stojącej u brzegu, gdyż % niej lepiej widać 
by ło  i p rzysłon ił ręką oczy od słońca. Dama 
z białą parasolka krzyczała coraz silniej.

— Na pomoc!
— Co czynić v — ozwał się  Jpi N oury  i w y­

chylił się ze swej łodzi — co czynić ?
Począł machinalnie rozplątywać sznur, k tó­

rym łódź do brzegu była przyw iązana. Czynił 
to powoli i rozmyślał. Im zaś więcej rozmyślał 
tern powolniej rozwikłyW ała linę. Czyż to nie ła­
two jest utonąć samemu, gdy się kogoś ratu je.

0  dwa kroki od niego stał robotnik i śle­
dził przebieg djramatu Nagle zaw ołał:

— O tam widzicie..., jłow a z czarnymi w ło­
sami ! N in bój się — w ołał do tonącego — t-zy- 

maj się jeszcze chwilę !
1 nie zważając na żonę, k lórą go nam aw iała 

by  w rócił dc, przerwanego obiadó, djął surdut 
i kamizelkę.

Krzyk damy na przeciwległym brzegu rzc 
ki nie us‘awał. Był straszny, jakby wycie zwie­
rzęcia, dźwięk bezsłowy rozdzierając, uszy, sze­
roko i daleko się  rozlegał po w iklinach nadbrze­
żnych.

C ała rodzina piania Noupy, szanowana w 
miaswezku w ystąp iła  przed dbm. Gapili się. 
Sejrwety mieli zawiązane ba szyjach. Pani Noury 
zaw ołała na mnSe:

— Podpłyń łódką, a Jan niech jedzie z 
to b ą !

— Żona -obornika narzekała:
— W strzymajcież mego męża. Może się zda­

rzyć wypadek. Kto naraża się ha niebezpieczeń­
stwa, ginie w nich. Cóż nam do tej dam y?

P. Nouiry wreszcie łódź odlozepil, chwycił 
w iosło i pop łynął ku, damie z parasolką, k tóra 
wymachiwała rękami i przybierała tragiczne 
pozy. Na dzióbie łodzi stał robotnite. Rozebranjy 
był gotowy wskoczyć dó wody. W  postawie 
miał coś jastrzębiego i We w zroku, który' wy­
tężał, śledząc po rozchwianej fali wód za g ło ­
wą tonącego.

— Nie bój się piani! — w ołał p, Noury, 
— Julż jedziemy !

— Co za ni "szczęście — odezwał się Jan 
głow a z czarnymi włosami zginęła pod wodą 
ot tam w1 szuwarach.

Rozległ się pluślk i za chwilę robotnik pruł 
silnym mamieniem wodę. Z tam tego brzegu: do­
chodziło rozpaczliwe wołanie jego żony łam ią­
cej ręce:

— Janie w róć! Jabie w róć!
Ale Jan p łynął dalej. Zanurzał się, szuka 

jąc topielca i znów w ypłynął na powierzchnię 
I Nagle pogi jego oplotły poposty wódne. Szarpnął 
raz, drugi, zanurzył się, w ypłynął znowu i 
krzyknął rozpaczliw ie:

— Ratunku!
Począł bić obu jękam i wodę. Zanurzał się 

coraz bardziej, wybełkotał głosem  stłum ionym : 
Jezus M a rja ! i znikł;.

— Tyki! Tyki! — począł wołać p. N oury, 
1 w arz jego zbladła strasznie. Dama z parasolką

ucichła, przerażona katastrofą, skamieniała, i 
patrzy ła  bezmyślnie na Wodę.

A od’ tamtego b rzegu  szło ciągłe w ołanie;
— Janie w roć się !
I straszne, złowieszcze było to  wołanie 

człowieka, który w rócić już nie mógt.
Nie znaleźli go nawet, choć palnie prze­

szukali miejsce, gdzie . znikł, choć badan dalej, 
czy go woda nie poniosła w dół rzeki. Pojaw iły 
się inne łodzie. Na jednej z nich purzyfechala 
żona robotnika.

— M ówiłam — łkała — nie chciał s łuchać! 
Czyż to możliwe, mówcie, czy to podobne by 
utonął, pływ ał przecież jak ryba.

P. N oury p rzyb ił łodzią db miejsca g d z :e 
dotąd1 dama z b iałą  parasolką sta ła  skamieniałą 
z przerażenia. Nikt jej tu; n‘ie znał, pochodziła 
widać z innego miasta G dy p1. Noupy znalazł 
się przed nią, skłonił pię i izekł grzecznie:

— Co za nieszczęście... Dwie ofiary  naraz. 
Ów biedny ojciec rodlzińy, który cię pośw ęcił 
dla ratunku drugiego...

Zdziwiony milczeniem dam) ciągnął dalej: 
— czy to był członek rodginy piani,? Zapewne 
mąż lub syn?

Dama milczała*. Nie wiedząc już co mówi, 
P'. Noury pow tórzył:

Ten biedny ojciec rodziny, p rzerw ał jedze­
nie. by ratować bliźniego... ale op ląta ły  go po­
rosty. To też było zapewne Drzyczvną kata­
strofy z... jakimi... z krewnymi p a n i !

Dama o d p a rła :
— To nie był mój krewby, to był mój pies,
I poszła szybko, ale s ły szała  pewnie, jak

zaw rzały g łosy : Pies, p ie s ! Litowano się nad 
osieroconą .rodziną, a złorzeczono zvyierzęciu.

— Hm — mru ozał p. Nouiry przez zęby — 
gdybyśmy to byli wpierw wiedzieli...
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H o n k o r d a t .
i i .

,W poctrzednim artykule widzieliśmy, iż 
konkordat niadiaje episkopatów > szczególnie u- 
pir.rywilejuw&iie stanjowisko, pozbawiając pań­
stwo p raw a nominacji biskupa, k tóre to  prawo 
posianaji królowie niepodległej Polski.

Ale uprzywilejowane położenie biskupów 
według1 zawartego konkordatu w ynika także i 
z całego szeregu innych artykułów . W eźmy nie­
zwykle ważną kwestję usuwalności duchowień­
stwa. O  tej usuwalności airt. 20. powiada, iż 
w razie, „gdyby w ładze Rzeczypospolitej miały 
pmtnieść przeciw  danemu; duchownemu zarzuty, 
co do ego działalności jako sprzecznej z bez­
pieczeństwem państw a, m inister kom petentny 
przedisl.aui wsDomniane zarzuty  ordynariuszow i 
(przełożonemu), który zgodnie z tym że mini­
strem poweźmie w  ciągu trzech  miesięcy wiaś- 
ciWe zarządzenie".

Co to znaczy w łaściw e ? Czy to  znaczy, iż u- 
czyni wlymówkę. czy d u ch ow n ego  pochw ali, czy 
też może usun ie?  W  każdym raz ie  „w łaśd- 
woóć", to znaczy charaKter zarządzenia, całko­
w icie zależy od ordynarjusza. Po czwarte. Wła­
dze Rzeczypospolitej mogą podnieść zarzut prze­
ciwko duchownemu tylko w tym wypadku, jeśli 
działalność jego sprzeczna jest z „bezpieczeń­
stwem P aństw a" A jeśli np. ksiądz nadużyw a  
ambony dla agitacji politycznej, jeśh wydaje 
listy  pasterskie natury politycznej i szkodliwej, 
jeśli nieustannie miesza się do walk paity jnych 
i narusza 'poważnie i mer es Rzeczypospolitej, ie- 
śli agitu je  (j.ak Teudorowicz) przeciwko najwy­
bitniejszym jednostkom w narodzie. — co wów­
czas ? «

Dalej art. 20 ipowiada, „iż w razie rozbież­
ności miedzy ordynariuszem , a minis.rem, Sto 
lica Święta poruczy rozw iązanie spraw y dwom 
duchownym przez nią wybranym, którzy zgo 
dtiie z dwoma delegatami P rezydenta  Rzpttej, 
powezmą postanowienia ostateczne". Słowem 
dwóch delegatów Państw a przecjw  dwom ciele 
gatom piapieskiiii; większości głosów  naturalnie 
niema i wszystko pozostaje po staremu. Słowa 
„usuwać" oczywiście niema w całym tym 20 
artykule. '

W ten sposób cały ten art. 20 ustala zu 
Dełną niezależność kleru, p r z e d e w o  ys.kietn zaś 
b iskupów  od Państwa.

Ten uprzywilejowany stan biskupów dalej 
wzmocniony jest jeszcze artykułem  drugim, w e­
dług którego ,,w wykonywaniu swoich funkcji 
biskupi swobodnie i bezpośreuufo znosie się bc 
dą ze t*wem duchowieństwem i swymi w ierny­
mi, oraz og łaszać swe zlecenia, nakazy i listy 
pasterskie". Niezmiernie szkodliwe postanow ie­
nie.

Cytowany artykuł ustanau  ja poprostu Pań­
stwo w  Państwie.

Skoro w edług art. 2 wolno duchowieństwu 
swobodnie „znosić się ze swoimi wiernym i", —• 
więc ambiona stoi wolna do agitacji politycznej.

Do tych wszystkich przywilejów dołącza 
się jeszcze sp-aw ę karalności duchownych we 
d ług ustaw państw a. A rt. 22 powiad’a : „w  ra- 
fciie sadowego skazar a na więzienie, odbyw ać 
będą duchowni i zakorinicy tę karę w klaszto­
rze lub w  innym domu zakonnym, w  pom iesz­
czeń Lach na ten qel przeznaczonych". Słowem, 
duchowni są faktycznie wyjęci z praw a Pań­
stwa. Jest to poprostu, sprzeczne z Konstytucją 
ma cową, k tóra ustanaw ia rów ność obywateli 
wobec praw a. Każdy przytem rozumie, iż jeśli 
skazany ksiądz odbyw a karę  sądow ą w  klaszto­
rze, róW ia się  to bardzo Często poprostu bez­
karności. Zresztą ciekawy to  sposób zakonnika 
skazanego pirzez Pańsiwó lokować — w klaszto­
rze.

Idźmy jednak dalej Weźmy kwestję szkol- 
■ ictwa Zajmuje się  niern airt. 13. Powiada on, 
iż „we wszystkich szkołach powszechnych, z 
w^jąL.iem szkó ł wyższych, nauka .eligji jest 
obow iązkow a". Zdawałoby się, iż pow iada tylke 
tyle, co Konstytucja i.asza. Jednakowoż konko.r-|

dat po 1) petryfikuje (ustala) przymus religijny, 
podczas g d y  brzmienie odnośnego artykułu  Kon­
stytucji może być zmienione. Po 2) w  myśl Kon­
stytucji przymus religijny wprowadza się tylko 
do szkół państwowych i samorządowych, oraz. 
innych, otrzymujących subwencje od Państw a 
lub sam orządu; tymczasem konkordat wyra,.nte 
mówi o „wszystkich szkołach". W ynikałoby z 
tego, iż niewolno nawet pryW atnej szkoły zało­
żyć bez wykładu religijnego. Jest to  bardzo i- 
stotne ograniczenie,

W  ,‘alszym ciągu cytowany artykuł pow ia­
da. iż nauKa religji będzie daw ana młodzieży 
katolickiej „pirzez nauczycieli mianowanych 
pirzez w ładze szkolne, które w ybierać ich będą 
wyłącznie z pośród osób  upoważnionych przez 
oirdynarjuiszów do nauczania religji. Kompe­
tentne władze kuścielne nadzorow ać bedą nau­
czani.; religji pod w zg’ęden jego treści i m oral­
ności nauczycieli". W  ten sposób cytowany a r­
tykuł stw arza możność wykonywania jx>prostu 
teroiu kierykalnego.

Oczywista tenże artykuł ustanaw ia wy­
działy teologiczne, poddane bezwzględnie bi­
skupom, o raz seminarja duchowne.

Nadzór ze strony Państw a nad temi uczel­
niami zostaje sprow adzony do zera. Tymczasem, 
jak Powszechnie wiadomo, poziom  w ykładów  w 
tych instytucjach jest popi ostu  straszliw y.

Świeżo np. prof Szczepański ogłosił roz­
prawę o „Józefie z Nazaretu w świetle kry­
tyki", gdzie bardzo poważnie rozpraw ia się o 
tern, jak to  „opętanie człowieka oznacza opa­
nowanie go pirzez Czarta, k tó ry  rozporządza się 
jego duchem i ciałem ". Znane są także n:esły- 
chane „naukow e" elukubracje takich „profeso­
ró w ". jak osław iony ks. Zimmerman lub ks. Sie- 
niatycki. W ydziały teologiczne należy od uni­
wersytetów oddzielić, nad seminarjami zaś ro z ­
toczyć naazór Państw a.

Co się tyczy zakonów, k tórych poprostu za­
lew obserwujemy w Polsce, to konkordat zape­
wnia im (art. łO) zupełną wolność, powiadając, 
że „tworzenie i przemiana beneficjów koście! 
nych. kongregari; i zakonów zaieżeć bedzie od 
kompetentnej w ładzy kościelnej".

B,rak miejsca, me pozwala n„m omówić szcze 
gółow o innych przywilejów osób duchownych. 
T ak np. art. 5 powiada, iz „duchowni przy1 wy­
konywaniu. swych urzędów używać będą szcze­
gólnej opieki praw nej". Tenże art. zwalnia oso­
by duchowne, zakonników, uczniów seminaryj­
nych i nowicjuszów ze służby  wojskowej. Wol­
no tylko błogosław ić rzezie międzynarodowe, 
ale widocznie nie wolno samych duchownych 
narażać na niebezpieczeństwo.

Dużo także wątpliwości nasuwają a rt. do­
tyczące dóbr kościelnych, o których mówiliśmy. 
Np. co do dobr poduchownych, niegd‘yś przez 
rząd rosyjski skonfiskow anych, to konkordat 
zapewni , iż w  ,razie pa: oelacji tych dóbr bisku­
pi otrzymają po 180 hektarów , seminarja po 
180, proboszczow ie po 15 do 30 hektarów. Nie­
zależnie naturalnie od tego  konkordat zapewnia 
kościołoy i odpowiednie dotacje roczne, w każ­
dym razie, me „niższe od1 dotacji wypłacanych 
przez rządy rosyjski, austrjacki i p ru sk i" .

Jest to  oczyw ista podwójna buchalter ja, bo 
powołując się na skonfiskowanie o óh r duchow­
nych, konkordat z jednej strony zapewnia odpo­
wiednie dótacje, wzainian za nie, a z d rug ie j 
każe z tych dóbr poduchownych wydzielać sute 
beneticja. Co się  tyczy innych dóbr d u c h o w ­
nych (przeważnie w Matopol&ce), to konkordat 
wprawdzie zezwala Poisoe wykupić część g ru n ­
tu, pozostaw iając po i80 hektarów  dla kapituł, 
biskupów i seminarjów, według wybo.ru tychże 
duchownych, ale jedifiocześnie pow iada, iź w y­
kup przez Polskę może dotyczyć tylko ziemi 
„rplriej". Czyli, że olbrzym ie lasy duchownie po­
zostają p rzy  kościele.

W reszcie należy zauważyć, iz konkordat nie 
podaje żadnego terminu1 trw ania tegoż.

Oceniając w ięc Konkordat jako całość, wi­
dzimy, że obok niewielu uodatnjich (w oorowna- 
niu z niesłychanemu utoszczeniami episkopatu) 
punkiow zaw iera on cały szeieg postanow ień 
dwuznacznych i w prost niepezoieczn^ch. Mu­
simy żądać oeiem usunięcia możliwości wy 
krętnej i szkudliwej interpretacji kk rykalne j — 
dodania do Konkordatu, wzorem bawarskim  u- 
srawy interpretacyjnej, k tóraby  salwowała in te­
resy Państwa, tłum acząc w ykrętasy i dwu 
znaczniiw .Konkordatu we właściwy sposób.

Pozatem będziemy w dalszym ciągu1 prow a­
dzili akcię za rozdziałem kościoła od państwa, 
jako najwłaściwszem rozwiązaniem całego za­
gadnienia.

K CZAPIŃSKI.
•4MUI

Zycie robotnika.
Co kilka doi czytamy okropne wiadomości

0 katastrefach, których ofiarą padaja. setki robot­
ników. Katastrofa kolejowa, osunięcie się góry, 
zalew kopdni, wybuch gazów wciąż i wciąż, bez 
przerwy. Zawsze ginie ten, co pracą swoją bogaci 
kapitał, nie ginie tea, co nie pracnje. Po katastrofie 
w Westfalii, gdzie zginęło 136 górników mamy 
świeżą wiadomuść o katastrofie w 8allivan w Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie padło ofiarą 142 robot­
ników ! „Robotnik polski" w Chicago oblicza, że 
w przeciągu 11 miesięcy, t j. do 1-go grudnia zo­
stało zabitych w kopalniach amerykan.urich 2 ,1 3 5  
górników.

Przerażająca cyfra. Co dwa dni ginie trzynasta 
górników, to znaczy co cztery godziny jeden.

Co cztery godziny ginie jedno życie ludzkie, 
w czeluściach podziemni.

Co cztery godziny pada jeden „żołnierz nie­
znany" na wielkim pobojowisku pracy w ko­
palniach.

Dodać tu trzeba, że w  gruncie rzeczy zginęło 
daleko wijcej lndzi.

Te 2,135 górników, to jedynie ci, którzy zgi­
nęli w kopalni, przeważnie od wybuchów gazów
1 eksplozji pyłu węglowego.

Poza tem umarło dużo z tych, którzy otrzy­
mali rany.

D użo zm arło  z chorób n ab ytych  pracą w pod­
z iem ia ch , chorób  za w o d o w y ch .

Niemal co godzina pada jeuen górnik, jako 
ofiara swego zawodo.

Życie robotnika!

Stre ki lekarzy.
Strejk lekarzy kas chorych w  Łodzi i Lu- 

bbm e nie został dotąd zlikwidowany, mimo 
wszelkich prób , pudejmowanyeh ze strony  rządu.

Lekarze ci spokojnie strejkują, a setk i ty­
sięcy ubezpieczonych w tych kasach, n.e mogą 
korzystać z należytej opieki lekarskiej, jaka te 
instytucje zapewnić im powinny.

Prasa burżuazyjna milczy, nie rozpisuje się 
o tej walce z insty tucją  dobra publicznego; i rie 
piętnuje streikującyeli, jak to  zw ykła czynić 
wobec strejkujących robotników , walczących tyl­
ko o ludzkie w arunki bytu.

Jakoś dotąd! nie słychać, aby organizow ały  
się SSS. dla złam ania strejkut, nie spieszy k sz ta ł­
cąca się młodzież z pomocą kasom chorych — 
chociaż tutaj chodzi o chorych.

Ody strajkowały tram w aje pełno było pa 
trjotycznego w rzasku i pbtuii/enia, a gdy stre j­
kują lekarze i ludzkość biedlna pozbawionf? jest 
pomocy lekarskiej, panuje w prasie  g robow e 
mi czenie. 7 apewue dliatego, że chodzi o  bie­
dnych i chorych ludzi, a tych nie nakazuje bro­
nić etyka chrześcijańska i narodow i

W ggfbrika fab ry k a  sa m o lo tó w  w  Police-
WARSZAWA. 25. lutego. Wielka (węgierska fa­

bryka aparatów lotnkzycb ,,Ashoth‘\  klórs ■atrudniata 
około 200 robotników, a (musiała zastanowić swoją 
produkcję z powodu ograniczeń, nałożonych przez en- 
te.ntę. rokuje z pobkim  (rządem co do przeniesienia 
całego przedsiębiorstwa do Warszawy.

\
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Kino l e w .  Wielki film lotniczy nrodiikiji polskiej! Kino LEW.

S K R Z Y D L A T Y  Z W Y C I Ę Z C A
Dramat o niebywałych senzacjach z zespołem najwybitniejszych sił teatrów stolicy.

W głównej roli ulubieniec korne! J. W ę grzyn  oraz L . H . Karpińska i L. Z ie lińska . Przed oczami widza prze­
suw a sie Najbujnie sze życie, intryga miłosna, kabarety, salony, loty aparatów, w anta powietrzna, wyścigi samochodów 

z pociągiem, bombardowanie miast, w alka gazowa, pożary i inne groz' wojny. < 

N IE U S T R A S Z O N E  E W O L U C JE  W P O W IE TR Z U  W Y K O N U JĄ  N A JLE P S I L O T N IC Y  P O L S C Y .

D Z I Ś  P R  E M I E R A !  K I N O  „ L E  W“ .

N o w in y  z  dum .
Lwów, 26 lutego

STYPENDJUM. Tymczasowy Wydział Samorządo­
wy we Lwowie nada stypendja z fundacji Dra A. La­
chowicza w wysokości conajmniej Uwjeścio złotych 
rocznie. Blizsze szczegóły na tablicy ogłoszeń tamże.

CHOROBA ZAKAŹNE we Lwowie w ubiegłym  
tygodniu t. j. Od 15. d o -21. lutego stwierdzono: jeden 
wypadek tyfusu brzusznego pięć wypadków szkarlaty­

ny. jeden dyfterji i jeden odlry. Za«horowań na inne 
choroby zakaźne nie było ani też nikt nie umarł na 
chorobę zakaźną.

KTO CHCE SPRZEDAĆ SWĄ KREW. Klinika 
chirurgiczna (ul. Pijarów 4) jioszukuje mężczyzn zdro­
wych w wieku 25— 45 Jat. klórzyby użyczyli ewentual­
nie za odpowiednią op]a'ą krwi celem ratowania cho­
rych za pomocą transfuzji krwi. Zgłoszenia codzien­
nie p-zedpołudniem między godz. 9—10-tą.

CIĄGNIENIE I. LOTERJ1 FANTOWEJ pa Skarb 
Narodowy odbędzie się w  sobotę dnia 28. b. m. o go­
dzinie 5-tej popołudniu w Warszawie (Biuro Gener d- 
nej Dyrekcji Państwowej. Nowy Świat 70). woDec Ko 
misji rządowej i pod kontrolą 2 obywateli miasta, | 
zaproszonych przez Prezydenta mi as la' Warszawy. j

Wsypywanie do koła loteryjnego zwitków' z nu- j 
merami odbędzie się w .piątek dnia 27. bm o godz ■ 
6-tej popołudniu w tym samym lokalu

NIE SJEJz» N łE  ORZĄ, A ZBIERAJĄ. Otiegdaj
zjawili się w sklepie rusznikarza Jankowskiego przy 
ul. Czarneckiego dwaj wieśniacy w towarzystwie ko-1 
biety l (wyrazili gotowość nabycia noza. znajdu:ącego 
się na wystawie sklepowej. Gdy J. zajęty był otv. ura­
niom wyslawy ,,goście" ci skradli m u strzelbę du- 
bellówkę i pojedynkę, wartości Iż3fj zł. poc/om" nic 
nie kupiwszy odeszli pospiesznie ze sklepu Jankow­
ski stwierdziwszy następnie kradzież powiadomił o 
tern (policję

Wyw. Lipka, oraz st. post. Rysiecki przeprowa- 
d; ająg śledztwo w tej Isprawie wykryli i areszto- 
watis prawców kradzieży w osobach Jacka Trusza, 
(Jzwanego Macygą. Wasyla Kuźmińskiego false Po­
powicza, zwanego Babaziną i jego żonę Hanuśkę, 
mieszkańców wsi Burczą, pow. Irudeckiego. Następ­
nie aresztowano Iwana Czernyka i Hryńka Kołodę, j 
którzy należeli do tej szafki złodzieji sklepowych.

Osobnicy ci przyjeżdżali w dnie targowe, we wtor­
ki ! piątki do 'Lwowa, poczem chodzili po wszyst­
kich akhpach i pod pozorem kupna kradli co się 
im tylko udało. W pstatnich czasach skradli oni w 
sklepie Słępkowicza przy ul. Rutowskiego zwój skó­
rek, wartości 1.000 zł. W sklepie Grocholskiego przy 
pi. Kapi.ulnym skradziono 5.80 m. sukna. W skle­
pie Bartosza przy ul. Kopernika skradli 160 zł. w 
gotówce. W sk lenie H. Donnera przy ul. Kościelnej 
skradli 15 skórek baranich. Również popełnili kra­
dzież w sklepie Markusa Bruccka przy pl. Akade­
mickim, oraz wiele innych. Śledztwo w tej sprawie 
prowadzi kotr Stojków.

NIEWIEDZIAŁ. Iż MA PODARTĄ KIESZEŃ. 
Abraham Kahl. z Cholojowa, pow. radziechowskiego 
doniósł policji, iż w czasie gdy bawił w restauracji 
Zuelira przy ul. Gęsiej skradziono mu 690 zł. i 173 
dolarów. Wywiadowca Klimowicz prz< prowadzając) 
śledztwo w tej sprawie stwierdził, iż poszkodowany 
miał dziurę w kieszeni i w podszcwcć marynarki, 
do której wtożył pieniądze Kahl spostrzegł w jakim 
stanio z.najdują się jego kieszenie dopiero gdy mu 
wywiadowca zwrócił na to Uwagę. Wobec lego pewność 
jego o kradzieży została mocno zachwianą.

NIEBEZPIECZNE Z AR. W  KT W5 ROSTKóW. Wła 
dysław Żdaznj, liczący lat 14, uczeń II. kl. szkoły 
wydziałowej, zam. przy rodzicach (plrzy ul. Janow­
skiej, bawił się wczoiaj Pa ul. Wolność ze swym

kolegą Władysławem Gadzmskim, trzymając w ręku 
flobert naładowany nabojem Ulicą tą przechodził 
wówczas 16-letni praktykant sklepowy Jakób Bardach. 
Żelazny ujrzawszy go krzyknął stój i zmierzył się 
Robertem. Niespodzianie padł strzał a kula ugrzęzła 
w udzie Bardacha. Posirzelony adai się d'c Pogotowia 
rat., policja zaś powiadomiona o tern skonfiskowali 
ową niebezpieczną ,,zabawkę“ wyi ostka.

Wypadki postrzelenia podczas podobnych „za­
baw” zdażają się często. Ubolewać należy nie tyle 
tnad lekkomyślnością wyrostków ile t ta d  winą ro­
dziców' zezwalających swym .„pociechom” lia po­
dobne „zabawy".

DEMON ALKOHOLU. Jan Wilczek ,w sianie pi­
janym wywołał awanturę : zbił szybę wystawową, 
wartości 250 zi. w sklepie S. Winda ptrzy ul. Ko­
pernika

Za różne uliczne Bwantulry i opilstwo aresztowała 
policja Marjana Olszańskiego, Adolfa Reszkę Stefę Li- 
wio jz i Majrjaru Duella. A

RÓŻNE KRADZIEŻE Amalji Aschkeuaze skra­
dziono w  wozie tramwajowym K-D. portfel, zawie­
rający około 130 zł. i zapiski

Julji Baczyńskiej, rzeźniczce, skradziono z ma­
gazynu w realności przy pl. Krakowskim 1. 20. 
około 80 kg. słoniny, wartości 200 zł.

Nieznani sprawcy porozbijali kłódki i zamki w 
sklepie korzennym Marji Obszytowej przy ul. św. 
Marcina 1. 24. Nic jednak nie sktadli. gdyż praw­
dopodobnie zostali przez Kogoś spłoszen,. Oliszyłó- 
wa poniosła szkodę 90 gl. z powodu zniszczenia zam 
fców i djrzlwi. sjwa&a*'-♦■*!• ' \ \ \  ■■ j

OFIARA NIEOSTROŻNEJ JAZDY. Fedko Hołub 
jadąc ulicą Batorego potrącił Żamialaczkę ulic Annę 
Koperską. Doznała ona licznych ciężkich obrażeń. Po 
zaopatrzeniu w Pogotowiu ’ • rat. (odwieziono ją dó 
domu.

PŁASZCZ WARTOŚCI 50 zł zgubiła Malwina 
Budranówna, orzochodząc ul. Krakowską do Rynku.

ŚCIGANIE AMATORÓW CYGAŃSKIEGO ŻYCIA 
Na dworcu głównym arcsztowałja policja wałęsają­
cych się Annę Jędrzejowską, Józefa F,rosła, Jana Dą- 
Lrowsk.ego, zaś Jana Zyrebucha za kradziez siekiery. 
Stanisława Kowalczuka aresztowano za }nzdę bez bi­
letu ze Sokala do Lwowa. Za wałęsanie się po ulicach 
miasta aresztowano (Stefanię Kruszeliueką. Józefa 
GarzJka i Pawła Czarnieckiego.

UMYSŁOWO UPOŚLEDZONY ZŁODZIEJI \f TO 
REBEK? Wczoraj podawaliśmy o ujęciu zuchwałego 
złodzieja torebek kobiet samoinie idących wieczorami 
Aresztowany przyznał się z jrazu do winy. następnie 
jednak odwołał swe przyznanie.

Poszkodowane kobiety agnoskowały go tvlkó pó 
ubraniu, zaś innych dowodów jego winy nie zdołała 
zebrać na razie policja. Po aresztowaniu pod sądnego 
zdarzyły się podobne kradzieże torebek w mieście. 
Świadczy to. iż w (zastraszający sposób mnożą się 
podobne napady i kradzieże.

Aresztowany S. jest uznany przez lekarzy jako 
umysłowo upośledzony.

PIĘKNIE SIĘ WYSTROJĄ NA CUDZY KOSZT. 
Nieznani sprawcy skradli z' Wozu, stojącego w ul. 
RzeźnLkPj, bal materji o Wadze 20 kg., wartości 413 
złotych. Pos kodowanym jest Izaak Wornian, maiący 
sklep przy lej ulicy. Zawiadomiona o tern policja 
urządziła poszukiwania za złodziejami.

ZBIEGU Z DOMU PO OTRZYMANIU ZŁEJ NO­
TY W SZKOLE. Ilelcna I nslerowa. zam. na Kiepu­
rowie doniosła policji, że 12-lctni syn jej Zygmnlti 
ZbiejgJ z domu 21. b. jtnj i isłyźh o nim zaginął. Do­
nosząca jiodaje. iż powodem ucieczki chłopca b ła | 
zła nota z nauki, i 1

Kary za lichwę towarową.
Wszelkie wyslępki lichwy towarowej są karane

przez IX. Departament magistratu
W ostatmm czasie ukarano tu zarządy młynów 

Axelbrada Hermana i Marji. Heleny grzywnami po 
500 zł. za lichwę przy sprzedaży mąki

Ba rucha Neumana, kierownika firmy Murguks, 
ukarano tgrzywną 250 zł. za paskarslwo przy sprze­
daży mąki

Za bruk cennika ukarane grzywnami po 100 zł. 
Reginę Rothuwą. właścicielką ■ kawiarni ^.Muzeum", 
Maurycego Schocnholza, właściciela kawiarni ,.De la 
Pix i Meyera Me.rkla, właściciela sklepu korzen­
nego.

Za lichwę przy sprzedaży ż\w ności ukarano grzyw­
ną 150 zł. rzeźmka M ich ab i Majora.

Grzywnami po 50 zł. ukarano rzeźniczkę Zu- 
Izannę Kusiakówą. Leona Brauslema piekarza, Mi­
chała Rozumkiewicz.t rzeźnika Markusa Goligt.a, wła­
ściciela składu mąki i właścicieli sklepów korzeń 
“nych Ilennana Sch tcćnlera, J. Schalza i Salamona 
Fuchsa.

Do prokuiratorji wniesiono skargę na właści­
cieli biura spedycyjnego „Wawel", klóirzy od paź­
dziernika z. tri zantagazyno wa 1 i W celach spekula­
cyjnych to1 koło 20 wagonów mąki rumuńskie,

S ldżne.
AEROPLANY BEZ PILOTÓW W przyszłym m ie­

siącu we Francji w Istres odbędą się dalsze próby ae­
roplanów. które się będą (wznosiły bez pilotów i będą 
kierowane i kontrolowane' za pomocą radjo.

STOCZTERDZIESTOuECIE LOTU NAD KANA­
ŁEM LA MANCHE. W roku bieżącym mija sto 
czterdzieści lat od chwili, gdy pierwszy balon prze­
leciał nad kai.ałem La Manche z Anglji do Francji.

Lotu tego dokonał dnia 7. stycznia 1785 r. acro- 
nauta francuski, Franciszek Blanchard tw towarzy­
stwie amatora aeronauty amerykańskiego, dr. J. Jef- 
friesa.

Balon ich wy ląd owa, w  lesie Guiness. położo­
nym za Calais. Lądujących heronautów powitano en­
tuzjastycznie, poczem odbył ■ ię ha ich czyść bankiet, 
w którym uczestniczy ta cata rada miejska 1 Blapchar- 
da mianowano obywatelem honorowym Calais, tudzież 
obdarowano go tabakierką złotą i sakiewka ze zło­
tem. z rozkazu zaś króla Ludwika XVI miejsce, w  
klórem wylądował balon nazwano kantonem Blan- 
charda.

W setną rocznicę tego przelotu wzniesiono na 
miejscu ładowania kamień z tablicą, przypominają­
cą dalę pamiętną. Tablica ta jednak tak się zniszczyła, 
że obecnie ma być zamieniona przez nową

Blanchard zajmował się od lat wczesnych zagad­
nieniami lotu i w  16-tyTn roku życia zbudował przy- 
rządl olniczy bardzo przypominający dzisiejsze dWu- 
płalowce, gdy jednak bracia Montgolfierowie zbudo­
wali pierwszy balon, unoszący się za pomocą rozgrza- 
powietrza, Blanchard zaniechał prac swoich nad przy­
rządem cięższym od powietrza i zajął się pracą nad 
ulepszeniem balonów.

Dokonawszy przeszło sześćdziesięciu wzlotów. 
Blanchard zabił się, spadłszy ze swym balonem z wy­
sokości kilkudziesięciu stóp na ziemię, w Hadze w 
1808 r. ‘

Wdowa po nim, nie (mając środków do życia, po­
stanowiła, za przvk’adem męża. występować jako ae.ro-
naulka. YV 1819 r. miała podczas wzlotu z ogrodu 
Tivoli w Paryżu puszczać ognie sztuczne z balonu 
i zapewne wskutek jednego z tyd) ogn i. balon jej 
slnnął nagle w  płomieniach. W  chwilę potem, ku prze­
rażeniu tłumów, przyglądających się wzlotowi, ae.ro- 
nnutka wyskoczyła w sukniach, także już objętych 
ogniem, z kbfcza balonOWegr i płidlszy na dach domu, 
położonego w pobliżu narożnika ulic C.hauchńit i PfrŁ- 
yenioe. zabiła się na miejscu. 1

Czytajcie Dziennik budowy

Powstanie Kurdów.
KONSTANT YNOPOL. 25. lutego. (AW) Powstanie 

w Kurdyslanie irozszerza się- W 12 wiljajelaeh wzdłuż 
granicy perskiej ogłoszono stan Oblężenia.

Szcik Said, przywódca powalania kurdyjskiego o- 
głosił proklamację, w; której lomagd się auiononiji 
Kurdyslunii. jak i zupełnej Wolności wyboru K ilifa. 
Pism a tureckie iw icd /.ą , że jrncli kurdyjski cielio 
popierają mocarstwu zagrańiczne. którym zależy na 
osłabieniu Turcji.
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„KOPERNIK" W kró tc t ukaże się „M ARYSIEŃKA"*
najpotężniejszy filtr św ia ta  według] ds ie ła nieśm iertelnego

W I K T O R A  H U G O

JZHONNIH 7, M E  D M IE”
Największa atrakcja XX. wieku. —  Sława jego pozostanie na zawsze w pamięci.

Cziczerin w niełasce?

wędlin* od rzeźnika Popławskiego z Jabłonny 
i dopiero śledztwo wykaże, k tó ry  dostawca dał 
trujące wędliny.

f Hjalmar B n n tin ^  "J

WARSZAWA. 25 .lutego, Ciel- wł.). W związku 
z inlorpiai.jąnti o zamierzonej rosyjsko - polskiej kon­
ferencji m.misterjalnej w Warszawie donoszą, że wr­
yta Cziczerina w Warszawie stata się nieaktualna 

Cziczerin jest bowiem obecnie iw niela cie u dyktatorów 
Tli. Międzynarodówki, zarzucają 11111 mianowicie, że 
utrzymuje zbyt poprawne stosunki z dyplomatami za­

granicznymi. Wobec lego Cziczcri.i prezygnoWał z w i­
zyty w Warszawie.

WARSZAWA. 25. lutego. CTel. wt). W Moskwie 
odbyto się onegdaj przyjęcie u polskiego posła, dr. 
Kętrzyńskiego, w którem wziął [udział komisarz dla 
spraw zagr., Cziezerii wraz z swym zastępcą, Litwi­
nowem oraz cały korpus dyplomatyczny w  Moskwie.

LONDYN 25 lutego. (Tel. Wł ). Daily Express“ 
dowiaduje się, że Trockiemu Zaproponowano objęcie 
stanowiska posła w  Japonji.

fizy pugrzEbany w letargu ?
Brat nagle zmarłego ś. p. W iącka w yraził 

przypuszczeńie, iż rzekomy nieboszczyk znaj 
duje się w* letairgu. Liczne osoby tw ierdziły  zgo­
dnie, że leżący w trum nie, żyje. Jednakowoż 
jtumu tc‘ odbył się pogrzeb.

O PIESZA ŁO ŚĆ KIEROW NICTW A M IEJ­
SKIEGO ZAKŁADU PO GRZEBO W EG O .

N. Friedman, zam. przy ul. kio no w i cza Ib, 
doniósł telefonicznie wczoraj wieczorem policji 
o następującej sprawie.

Sfujżąca wymienionego brała  udział wczoraj 
o godzinie 4 popołudniu, w pogrzebie zmarłego, 
nieznanego (nazwiska donoszącemu, którego zwło 
ki leżały w krypeie klasztoru OO. Bernat dynów 
Nieboszczyk ów, wedle zeznań służącej

PORUSZAŁ SIF/ ' f
w trumnie. Gdy [przyszli karawauiar/.e, obecne 
iv krypcie kobiety wzbraniały im zabijać wieko 
trumny i odwozić na cm entarz zmarłego.

Pomimo tych protestów  3ogrzeba„o rzeko­
mo żyjącego nieboszczyka nia cmentarzu Łycza­
kowskim.

Urząd śledlczy policji, otrzym aw szy tę  wia­
domość, w ysłał natychmiast post. Klep czajka, 
a następnie wyw Romaniszyna i post. Kaspar- 
ka, w celu przeprowadzenia śledztwa w  tej 
sprawie.

Jak się  następnie okazało, zmarłym był 
Jan Wiąeek, referent M inister,stwa koleń, k tó ry  
dnia 23. bm. przyjechał dio Lwowr z W arsza­
wy i zajechał do swetgc znajomego N. Kribblo- 
cha, zan.. przy  ul. Sadownickiej 1. 11 ,a. Tu 
Wiącek wkrótce po przybyciu, zmarł nagle.

Kierownik Miejskiego Zakładu Pogrzebu 
wego, ipi Leopold Laskowski .opowiedział funk­
cjonariuszom policyjnym, iż dnia 24. bm. zjaw ił 
s ię  u  mego brat zm aiłego W., W ładysław  i 
w yraził przypuszczenie, że zmarh b rat znajdo­
w ać się może w letargu, gdyż #

PODNIÓSŁ DO GÓRY RĘKĘ, 
w  któ,rej to  pozycji utrzym uje się ona W dal­

szym ciągu. Laskowski sk ierow ał informatora 
pod adresem lekarze miejskiego i sam nie zaj­
mował się tą spraw ą.

M arjan Grochowski, urzędnik kolej., uczest 
nik pogrzebu W ., zeznlał przesłuchiw any, i i  w 
krypcie obecne p rzy  pogrzebie Kobiety głośno 
m ówiły, jakoby rzekome zm arły znajdow ał się 
w letargu, gdyż w ystąp ił

P O T  N A  T W iS R Ż

leżącego w trumnie, i ciało jego było zupełnie 
miękkie, jak żyjącego 'złoudeka iip.

W ysłani fu Ukcjonąr jusze pioliycjni przez ca­
łą  noc poszukiwali mnych uczestników tego po­
grzebu, v celu ich .przesłuchania. W yniki ich 
dochodzeń nie by ły  rilam znane do zamknięcia 
numeru dziennika. „1 ? 11

W  spraw ie tej zwraca U w a g ę  postępow anie 
zarządu Miejskiego zakładu pogrzebow ego. Nie* 
uważano tu* za stosownie zasięgnąć informacji u  
brata W ., czy udaw ał się  011 do lekarza miej­
skiego w  celu stwięrdzem a zgonlu W . Gdly idzie 
o życie ludzkie najdialej idąca ostrożnbść zawsze 
jest wskazaną. Tembardziej jest to  rażący, ze 
nir tylko b rat zm arłego, lecz ' i wielka ilość 
osób obecnych ng tym pogrzebie sam orzutnie 
domagała się wstrzymania pog izeb u  i zarzą­
dzenia zbadania stanu, w jakim znajdował się 
rzekomy nieboszczyk. Gdyby nawet zaszła tu ta j 
zl torow a hypnoza obecnych, to w danym w y­
padku pow inna ona była zaważyć na szali ną 
korzyść najdalej posuniętej ostrożności.

W ieść o op isanej spraw ie szybko rozeszła  
s ię  w  m ieście i w yW ołala łarwO zrozu m iałe  za­
interesow anie i zan iepokojen ie  o los pogrzeba­
nego.

»pirawą tą w inn^ zająć się kompetentne 
czynniki i Narządzić co należy, tak w kierunku' 
stwierdzenia, w jakim stanie był pogrzebany 
zm arły W. oraz w kierunku wyplenienia opie­
szałości i ignorancji w  Miejskim zakładzie po­
grzebowym.

Masowe zatrucie trychiną.
,,Polska Z bro jna" donosi:
Dnia 24. stycznia b. r. po zabawie w Tea­

trze żołnierskim 1 dyonu samochodowego Ule­
gło zatruciu trychiną po spożyciu wędlin 24 
o s ó b : żona dowódcy 1 dyonu samochodowego 
płk. Dembowskiego 9-ciu, oficerów (kpt. Jaw or­
ski, kpł Guzowski, kpt. Szolc,kpt.-lek . Ci;m- 
ciar,a, por. Szymański, por. Olszewski, por. Plu­
ta, po r, Kuhasiński i chorąży Sikorski) i 14 
szeregowych W szyscy wyżej wymienieni, prócz 
pułkownikowej, znajdują się w szpitalu Ujaz- 
dowsk m, gdzie kuracja ich potrw a czas dłuż 
szy. Stan ich nie uuazi obaw

Co zaś się tyczy pułkownikowej Dem­
bowskiej, która w kilka dni po  owej zabawie 
wyjechała do Par) ża, to chora, wedle zawiado 
mienia telegraficznego, znajduje się pod1 opieką

lekarzy piarysl icn, k tórzy początkow o zastoso­
wali środki przeciwko zapaleniu płuc i w resz­
cie gdy stan chorej nie u l e g ł  zmianie na dbbre, 
wysłał, depeszę terminową z zawiadomieniem, 
iż choroba ta (tj. trychiną) nie jest tam znaną, 
pirzeto proszą o przysłanie niezwłocznie spo­
sobu leczenia.

P. płk. Dembowski, zasięgnąwszy^ porady 
U lekarzy warszawskich — dał odpow iedź tele­
graficzna. Od tej pory jednak o stanie zdrowia 
pułkownikowej niema żadnych wiadomości.

Jak dalej informuje ,,Polska Zbrojna", f ir­
ma ,,A to", k tó ra  dostarczyła wędlin i została 
potem opieczętowana przez policję — jest iczę 
stym dostawcą produktów  dla oficerów wspom­
nianego oddziału i nigdy tego rodzaju1 wypa­
dek nie miał miejsca. Na ową zabaw ę tra u o  też

Międzynarodowa klasa robotnicza pomósta bo 
leśną stratę: d. 24. hm o godz. 12.30 zmarł wielki 
przewódca szwedzkiego ruchu robotniczego, trzykrot­
ny prezydent ministrów szwedzkmeti Karol Iljalnnr  
Brantiug. w G5 roku życia.

W łierwsze.j młodości jako student umwtisytetu  
z saeżegónlem zamiłowaniem zwrócił się do studjum 
astronomji. był nawet orzez jakiś (czas asystentem przy 
uniwersytecie w Upsali. Po podróży zagranicę, w cią­
gu której wszedł v» bliższe stosunki z ruchem robotni­
czym, zaniechał jednak swych studjów astronomicz­
nych i od j*. 1884 oddał się całkowicie na usługi 
propagandy socjalistycznej. Działalność publicystyczną 
rozpoczął jako współpracownik pisma „Taden“, któ­
re \vspierał finansowo. Przekazawszy następnie pismo 
młodemu ruchowi szwedzkich Zw. zawodowych, zało­
żył w  r. 1886 dziennik .,S ocja ld em o k ra ta k io ry m  
odtąd stale kierował Równocześnie był czynny, przy 
organizowaniu szwedzkiej partji soo. demokratycznej. 
Do parlamentu został wybrany w  r. 1896 JaKo pierw­
szy socjalista. Poprzednio jeszcze w r. 1889 ściągnął 
na siebie karę więzienną zii untyklerykalne wy­
stępy. Czynną rolę odegrał W powstaniach robotni­
czych w Norii erg i Gefle. Energiczna walka za po­
wszechne m prawem wyborczem, uwieńczona powodze­
niem. podniosła siłę i znaczenie partji soc. demo­
kratycznej i iręruntowała wpływ Bnantinga jako prze- 
wrodcv rucim partyjnego. Po wyboracn w r. 1917 wstą­
pił jako minister skarbu do nowego gabinetu liberal­
no- socjalistycznego, z początkiem jednak r. 1918 zgło­
sił swą dymisję.

Tymczasem ruch socjalistyczny w Szwecji spo- 
tężniał tak bardzo, że po wyborach na y iosn ę 1920 
roku Brantiug mógł utworzy/ swój pierwszy gabinet 
Po wyborach a ] es .en i 1920 r., które przyniosły wzmoc- 
11.cnie konserwatystom. BranMng ustąpił. Drugi czysto 
socjalistyczny gabinet u lw o.zyl w  Sr. 192i po wybo­
rach, pomyślnych dla partji. TT steru rządr pozosta’ 
do kwietnia 1923, a prejseie jego ziająf rząd Konserwa­
tywny Tiyggc,Ta. Ostatnie wybory odbyte v jesieni 1321. 
a podjęte przez , ..ocjalłstów pod hasłem demilitary- 
zacji Swecji. dały partji 104 mandaty na .210, wobec 
czego Branting utworzył trzeci gabinet socjalistycz­
ny (z wyjątkiem 1 jmurstra Lewin.sona). N  progrc- 
mie rządowym na pierwszem m iejscu posiawił roz­
brojenie Szwecji, którą to akcję zamierzał przepro­
wadzić w  przeciągu 6 miesięcy.

Przed kilku tygodniami ciężka choroba zmusiła 
niezmordowanego działaczu do zrezygnowania z kie­
rownictwa rządu.

Branting był członkiem 'Rady Ligi Narodów, w 
której cieszy! się bardzo Wielką powagą i

Dwie tragedii w Warszawie.
WARSZAWA. 25. lutego. fPa'). jWozoraj w konsy- 

slorm prawosławnym przy ul. Zygmumowsklej roz­
poczęła się sprawa rozwodowa małżonków Jagiełłów. 
Podczas przerwy, gdy Jagiełło wyszedł z sali posie­
dzeń do poczekalni, żona jjegO dowiedziawszy się, że 
szanse wygrania przez nią sprawy rozwodowej są 
minimalne Wydobyła rewolwer i strzeliła do Jagiełły 
raniąc go w  brzuch Rana nic budzi poważnego nie­
bezpieczeństwa. .łagiełłową aresztowano.

WARSZAWA, 25. lutego. (Pat). Wr pokojach u- 
mebtowanych na Pradze zajmowanych przez małżon­
ków' Czajkowskich zabił bawiący tam w  gościnie oby­
watel ziemski Zamezuski w Czasie nieobecności męża 
panią Czajkowską a następnie Wystrzałem z tego sa­
mego rewolweru odebrał sobie życie. Tło zabójstwa 
i samobójstwa niewyjaśnione.

Bezrobocie w Japonji.
Wzrost bezrobocia w Japonji budzi zaniepoko­

jenie kół rządowych. Liczb? niemających zatrudnienia 
robotników w samem Tokio wynosi 30—40.000. Ka­
tastrofalne zwłaszcza jest położenie pracowników' u- 
myslowych. Osiatnie oszczędnościowe zarządzenia po­
zbawiły Chleba do 60.000 funkcjonariuszy 5\ \w icl-  
niu opuściło uniwersytety 4O.000 upateentow am ch stu­
dentów. W ubiegłem roku tylko 20 proc. studentów 
z patentami uniwersyteckimi mogło znaleźć zajęcie, 
w tym roku procent ten będzie jeszćzi niższy.



U „DZIENNIK LUDOWY" Nr. 41

Kapitalistyczna nagonka przeciw robotnikom.
Na famach „Słowa polskiego" rozpatruje „umlkuWą organizację pracy" to z przyczyn 

p. Zbigniew  Orzechowski problem wydajńości całkiem innych niż im insynuują wrogowie ro
pracy i dochodzi do wniosku, ze bez podwyż­
szenia wydajności pracy, nawet przy podWyż- 
szonyeh zarobkach robotnik nie dojdzie do do­
brobytu (?)

Przyton polemizując ze stanowiskiem so­
cjalistów wobec tego zagadnienia p . O rzechow ­
ski twierdzi, że naukowa organizacja pracy nie- 
pudoba się socjalistom, „gdyż — jak powiada 
robotnik zarobkujący dobrze i przyzwyczajony 
dO dobrobytu a żyjący przytem  w zgodzie z 
przedsiefaopcą, ucieka (!) z organizacji nie 
chcątc nic słyszeć o związkach zawodowych, 
im tjach ' i swych dawnych prow odyrach"

P. Orzechowski zc.aje się niewiele wie o

botników. „O rganizacja prądy" ma na celu nie 
poprawę bytu mil jonów luazi, ale żbogacenia 
kapitału:. - ■

Jeżeli ktoś w łoży do banku 10U złotych, o- 
trzymuie d :.siaj przy podwyższonych procent 
ta,ch 12 złotych jako procent. Kapitał, k tóry  
wkłada w swe przedsiębiorstw o 100 złotych 
chce mieć drugich 100 zł. zysku albo i więcej, 
mimo, ze sam nie pracuje.

Ktoś, co n. p. 10 lat tan u  zbudował fabry­
kę kosztan 100 złotych, dziś posiada majątek 
wartości miljonów złotych. A robotnik, k tóry  
od 10 lat w tej fabryce pracuje i pracą swoją tę  
fabrykę podtrzym ywał, jak był nędza r/en . tak

potężnej organizacji angielskiej Labour P arty , i nędzarzem pozostał, 
która w  ostatn ich  wyborach do Izby rzuciła  Ludzie myślący mózgiem rekina kapitalisty- 
ponad 5 miljonów g łosów  za kandydatami so- cznego, uważają taki stan  za sprawiedliwość 
cjal i stycznymi. Przecież faktem jest riiezaprze- społeczną i jeszcze tworzą o rganizacje obmy- 
czonym, że robotnik angielski żyje w  warun- ślają „metody pracy" jakby jeszcze więcei pieL 
kach, o  ,akich robo tn ik  polski nawet marzyć niędzy napędzić do kieszeni nienasyconego ka- 
jeszcze nie może i fen swój względny dbbrobyt pi tału, I to jest największą ujmą dla ludzi p; a- 
ma robotnik angielski do zawdzięczenia w łaśnie -cujących naukowo, że stają na usługach ka-
zwartej, silnej organizacji, od k tóreł ua p rze­
kór rzecznikom kap ita łu  niie ucieka lecz do 
której garnie się masowo.

P. Orzechowski popiera dalsze swe argu­
menty twierdzeniem, że u Forda amer>kansKie- 
go dzięki dobrobytowi robotników niie byłó ni­
gdy strejku. Ależ tym przykładem  p. Orzechow­
ski pobiją sam siebie, ho u  Forda pracuje się 
do  pięć godzin dziennie, nie więcej. Ford  fak­
tycznie u jął sobie sWych robo tn ików / tem, że 
za krótki dzień pracy płaci im więcdj, niż inny 
korsarz kapitalistyczny, u k tó rego  robotnicy 
pracują ponad 10 godzin  dziennie. Dlatego J 
Jkwda sfrejków n iem a, a gdzieindziej są.

W  uprzemysłowionej Ameryce „umiejetnie" 
wyzyskującej siły  robotnika znajduje się dziś 
przeszło dwa miljony ludzi bez pracy, kilka 
miljonow robotników, nie w yrąb.a całego tygo­
dnia, w  niektórych gałęziach przem ysłu, pra­
ca idzie z przerwami a robotnicy pracują czę­
sto zaledwie d'w:a dni w tygodniu.

Jeżeli socjaliści krytycznie zapatru ją  się na niesie klęskę. 
rm m m m m m m m m m m m m m m um atKm m m m m Bm m m m m

p :tału po i pozorem, a  czasem bodaj, że z 
wiarą, że działają dla „zbawienia ojczyzny".

Problem miljonów bezrobotnych nie jest 
znowu taką bagatelą, by go m ożna było pomi­
jać przy  obmyślaniu sposobów wzmożenia wy­
dajności pracy.

Nikt nic ma praw a rozporządzać żuciem i 
wolą dojrzałego człowieka, a przecież jest fak­
tem, ,'e z iednoczonly kapitał trzym a w niewoli

St. Żeromski w obronie ostatniej 
powieści.

W ARSZAW A 25/2 (AW) Stefan Że omski 
ogłasza dziś w „Echo Warsz.u artykuł z ^jwodn 
listo pisarza rosyjskiego Arcybaszewa. Artykuł ten 
jest rówoucześuie odpowiedzią ua. głosy krytyki 
literackiej o „Przedwiośniu", która z jednej strony 
zarzoca mu. że w powieści tej wyehwa.a bolsZe- 
v?zm, z drugiej (jak Arcybaszew) atakuje go za 

szowinizm polski. Pierwszym w odpowiedzi Żerom­
ski zaznacza, że nigdy nie był zwolennikiem rewo­
lucji, a więc mordowania ludzi przez ludzi. 
W  „Przedwiośniu" potępia właśnie metody bolsze­
wickie. Zapomocą „Przedwiośnia" Żeromski chciał 
właśnie zabiedz drogę komunizmowi, przerazić i od­
straszyć chciał a r  3 zachęcać do naśladowania 
przykładu rosyjskiego, a wreszcie chciał wezwać 
do tw-orzeDia czysto polskiej idei tę młodzież, która 
idzie teraz do więzienia aby cierpieć za obce nam 
i sprzeczne z duchem polsk ści idee bolszewickie. 
Krytyka — zdaniem Autu, a — nin zrozumiała 
tragedji pochodu na Belweoer, przy której pisaniu 
„serce mi się łamało". Co do drugiego zarzutu Że 
romski .-.twierdza, że Arcytaszew nie przeczytał 
widocznie całego „Przedwiośnia" i na zasadzie j e ­
dnego tylko ustępu książki zarzuca mu nazwanie 
Paszkiua pornografem. Żeromski ząznacza, że Pu. 
szkin w młodości swej napisał kilka utworów swa­
wolnych. nie mających nic wspólnego z celami 
artystycznemi Utwory te były w Rosji bardzo po­
pularne. a Baryka jako student pod kątem tych 
piosenek oceniał Puszkina.

Hołomyjski duszpasterz znowu na 
widowni.

Kołom; Ja w lutym. 
Gdyby nie arcyprzykładny duszpasterz ks. Chło- 

miljony ludzi, którzy, aby żyć, muszą p racow ać, ' katecheta tu l  gimn. Kołomyjo grz fz*aby . w
i to dla dohra największego swego wroga, to sm‘m historycznym  błocie, ciszy i nudach bez końca., 
jest kap ita łu  Dziś !ten kapitał przy  pomocy *  ^ik m ają ludziska ja w  najm niej o ,cvem gadać 
różnych teoretyków „nauki" pbrnyśla środki, J
jakby jeszcze więcej obezwładnić robotnika, a 
rządy, które popierają te „rozw ażania" nie my­
ślą o tem, ze miliony bezrobotnych, k tó re  p o ­
większy lak pojęta „organizacja pracy" sta­
nowić mogą dla państw większe niebezpieczeń­
stwo, niż n&dąsany kapitał.

t  o jedno jest pewne, że im bardziej będzie 
w zrastał wyzysk pracy, tem prędzej kapitał po-

Ze spraw kolejarsCrch.
W obec tego, że zapow iedziana przez Mim 

stra  Tyszkę na połowę lutego o. r. konferencja 
poio.nm iew awcza ze związkami w sprawie 
pragm atyki, w  terminie przewidzianym nie zo­
sta ła  zwołana, jx>seł tow . Kulryłowicz jako 
prezes ZZK. zw rócił się do ministra Tyszki z 
zapytaniem, kiedy konferencja U  się odbędzie.

P. Tyszka, powołując się na oświadczenie 
swe. dane w zeszłym m iesiącu delegacji Bloku, 
mianowicie, że konferencja ze Związkami w 
spraw ie pragm atyki odbęuzie się po zakończeniu 
p rac budżetowych, oznajmił tow . Kulpy łowiczowi 
że p rac swych nad przedłożoną mil pragmaty 
kią M. K. z tego powodu; wcześniej ukończyć 
nie mogło, że m usiało wprzód uporać się z ter­
minowymi pracami związanemi z budżetem, k tó ­
ry  m usiał być sejmowi na czas przedłożony...

Prace nad pragm atyką są  jednak na ukon 
czeniu, wobec czego zw ołanie konferencji ze 
Związkami, nastąpi w blizkie] już przyszłości.

Zaznaczyć przytem należy, że różne pogło­
ski, jazie pojaw iły się w p tasie  w  zw iązku z 
pragm atyką jak n. p. to, że rokow ania  nad nią 
rzekomo „utknęły na martwym punkcie" są 
pozbawione podstawy.

Tow. Kuryłowicz poruszy ł dalej sprawę ze 
szłorocznej zaliczki 25 piroe. Jak w iad om o ZZK. 
ze względir na ciężkie położenie kolejarzy, za­
żądał przyznania im 1- miesięcznej bezzwrotnej 
aopomogi na zakupy zimowe. Rzad „załatw ił" 
ten postulat tak. że przyznlał kolejarzom „zali­
czkę" w  wysokości 25 proc poborów. W pra­
wdzie na interwencję ZZK. sp ła tę  jej, wyzna-

osohliw ic m łodzii ż gim nazjalna.
Niedawno m '9t nasz duszpasterz dwie royrprawy 

o pobiciu-, z których (wywinął się dzięki Bogn i ks. 
Arcybiskupowi. Za t o  proboszcz tutejszy, który mu- 
siat z wyższego rozkazl chodzić i oczyma świecić, 
w spławia pobitego Mykieliuka. zostat w nagrodę po­
zbawiony godności dziekana. ‘Może 'więc nowo-mia- 
nowany dziekan kołomyjski z siedzibą -w Olynji oka 
że się mniej powolny i przy zbliżającej się sposob­
ności nie cofnie się pized nakreśleniem prawdzi­
wej sylwetki ks. Chlopeckicgo

Dzięki swojej szlachetnej skłonności do oczernia­
nia bliźnich ma ks. Cht. teraz rozprawę w sądzie a 
§' 4.88. I znowu uczeń gimn. weźwany na świadka, 
ks. Chi. na godzinie ireligji oczernił jednego z tutej­
szych obywateli a t elt zmuszony był powołać na śwird- 
ka uczniak i gimnazjalnego.

Czas by)obv. aby skończyć z tą manrotac.ją mło-

czoną pierwotnie na T grudnia z. r. odroczono 
jednak obecnie M . K. zarządziło  zw rot tej za­
liczki (w czterech ratach) począwszy od 1-go 
marca r . b. O tó ż  tow'. Kuryłowicz zażądał za-! dzieży gimnazjalnej, przed klórą ten osobliwy kate 
nitchan ia  tych potrąceń, wskazując na to, że dieta na godzinach religji oczernia ludzi. m/powiada 
zahezka ta wcale nie poprawiła położeniia ko o swych rozprawach sądowych, interpretując ich przy- 
lejarzy, które skutkiem postępującej drozyzn czyny i wyniki kłamliwie. Młodzież znając prawdziwe 
jeszcze bardziej się pogorszyło ; pozatem szeru fakty, śmieje śię w ciuchu z tego, który tnn uczyć
p łe  pobory kolejarzy i tak są obciąż mi różńcmi 
bieżacemi potrąceniami m. in. jeszcze za wę­
giel, wobec czego nowe te  po trącenia obecny! 

udżet kolejarzy zupełnie już u trudn ią .
W  odpowiedzi na ten postu lat, oświadczył 

minister, że „musi nad nim się zastanowić"...
W  spraw ie redukcji — tak juz donosiliśmy

ieh prawdy i światła.

’ filKDholizm i ustawa itroniblByina 
w Ameryce

 ___ Urząd Ula zwalczania alkoholizmu w SŁ
oświadczył m in ister,: tow. Kuryłow^iczowi, z j e d n o c z o n y c h  w ydał spraw ozdacie z swej 

że żadna redukcja nie jest zamierzoną, i żadL działalności za ubiegłe trzy lata. F igurują w
nych w tym względzie poleceń m inistertw o ko 
leji nie wydawało.... ;

niem bardzo poważne cyfry, a m ianowicie: zz
przekroczenie ustawy prohibicyjnei zaaplikow a­
no pa ogó ł 7.000 lat więzienia, p/zedsięw zi / to  

Interwencja ZZK w spraw ie spłacania za 17.000 aresztów iń i skazano rur grzyw iy  łą­
cznej wysokości 18 m iljonów dolarów. Ponadlt© 
skonfiskowano 160 miljonów litrów  napojów al­
koholowych. : '

Wspomnieć w ar to przy tem, o ciekawem 
zjaw isku: nowojorscy lekarze w przeciągli je­
dnego tylko oku wytdalji, 3 i pj&ł miljopa recept 
w1 których zaświadczają, że właściciel recetoty 
potrzebuje alkoholu dla utrzym ania zdlrowia 

Ponieważ Nowy York posiada okoló 5 mfł- 
jonów mieszkańców, stwierdzić trzeba, odlicza­
jąc dzieci, że praw ie każdy m ieszkaniec No­
wego Yorku posiada taką receptę.

liczk odniosła o tyle skutek, że M. K jak się 
dowiadujemy, zarządziło , iż splata tej zaliczki 
nastąpić ma w 10 ra tach  miesięcznych, począ­
wszy ud 1. marca. b. r .  Odpowiedni telegrafi­
czny okólnik M, K. już rozesłało.

jirr,łutlnił, "t
X UNIWERSYTET LUDOWY IM. A. MICKIE­

WICZA. Z cyklu „Człowiek a choroba'. Wygłosi 
dwa oslatnie odczyty dr. A Óxner p. t. .,0  choro­
bach zakaźnych",,

W piątek dnia 27. lutego — Część II.
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Zmienne losy króla giełdowego.
W os'atnich dniach zmarł w B istonie w zu ­

pełnej biełzie Tomasz Lawson, który przez szereg 
lat był jednym z najwybitniejszych królów g:"łdy 
Tomasz Liwson miał puza sobą c;ekawą karjerę 
Jak o  12-letni chłopmc zibaezyt w oknie wystawo­
wym pewnego biura bankowo - komisjonerskiego 
kartkę z napisem: „ Poszukuje się chłopca do po­
syłek". — Mały Lawson wszedł do owego domu 
bankowego w charakterze posługacza i wkrótce 
z innymi chłopcami do posyłek i posługaczami, 
zorganizował kółko dla operacji giełdowych. Cbło 
piec kapował dla swoich spólników akcjj kolejowe 
po 3 dolary sztuka i sprzedawał je po 22 dolary. 
Tommy Lawson, ukończywszy lat IG miał 40 ty­
sięcy dolarów mejątku, który jednak pewnego dnia 
stracił tak, że zostało mu zaledwie 130 dolarów. 
Za te pozostałe pieniądze zaprosił swoich przyja­
ciół na bankiet do eleganckiego hofe!u, zapłacił 
rachuntk, wynoszący 125 dolarów a pozostałe 5 
dolarów ofiarował kielnerowi jako napiwek.

Tomasz Lawson w przeciągu swego życia zdo 
był na giełdzie i przeerał 40 miljonów dolarów .^ 
San? opowiadał o sobie z dumą, że przy pewnej 
sposobności „zrobił" 5 miljonów dolarów, zanim 
słońce dwa razy wzeszło i zaszło.. N^sił on p.zy 
sobie czeki na miljon i więcej dolarów w portfelu, 
drogie kamień e i klejnoty, wartości miljonów do- 
tarów, nosił w kieszeniach kamizelki

Największą tranzak’ją  finansowąLawsona było 
stworzenie Amaćgamated Copper Company, wspól­
nie z H. Roge.sem i Williamem Rockfellerem. 
Spółka ta przyniosła obu głównym fiuausistom, Ro- 
gersowi i Rockfellerowi, olbrzymie, wielomiljonowe 
zyski, natomiast Lawson od obu magnatów otrzy­
mał drobną stosunkowo część zysków, którą sam 
pogardliwie nazwał kwotą na wypadki kieszonkowe. 
Od tego czasu Lawson zaprzysiągł królom nafto 
wym zemstą. Oodarzony wybitnym dziennikai skina 
talentem, napisał książkę p. t . : „Rozpętana wielka 
fiaansje-a, czyli historja Amalgamated Copper 
Company".

Ta książka, demaskująca finansowe metody 
amerykańskich książąt dolarowych wywołała ol­
brzymią sensację w Stanach Zjednoczonych i po 
służyła ówczesnemu prezydentowi Ro^seweltowi, 
jako podstawa do całego szeregu ustaw przeciwko 
wielkim trustom.

Tomasz Lawson grał dalej na giełdzie ze 
zmiennem szczęściem, przyczem przez jego ręce 
przychodziło wiele, wiele miljonów. — W  miarę 
starzenia się, opuszczało go szczęście i w 70 roku 
życia zmarł, jako człowiek zupełnie ubogi i w pu­
blicznym szpitala w mieście rodzinnym Bostonie.

Rewizja procesu z przed 500 lat.
M orderca 8 0 0  dzieci, ma by< rehabilitow any.

M aipzałek Gilles de Rais z powocki żarno r- aze pod naciskiem burzącej się ludności aie- 
4owani,a ośmiuset dzieci został przed 500 laty sztowały m arszałka, w ynosiła liczba dziaci, któ
stracony; w śród okropnych katuszy, Po pełnych 
500 lotach jest mowta o rew izji jego procesu, 
wyszedł bowiem na jaw przew idziany w  ustawie 
z  jr. 1805 ,,fait nouveau“ t j. zupełnie nowy 
fakt. Ponieważ akta tej sprawy'’ dochowały się 
dO naszych czasów nienaruszone, przeto  poo 
Aizględem prawnym  niema żadnych zastrzeżeń 
co do w znow ienia postępowania.

M arszałek Gilles odważny, genjalny str,a- 
t^gik najw ybitniejszy wódz stuiecia, zostfił w 
25 yrn roku życia m arszałkiem Francji.

W  trzydziestym roku życia, w ycofał się 
z y d a  wojskowego i zamieszkał na swoich 
w spaniałych zamkach Piffaruges, Ingriaiides, 
Ghamtptoce. a przedewszystkiem na Macheiconfel, 
gdzie pędził życie rozpustnika.

Gdjy miljony zaczęły topnieć, zawezwał on 
do siCbie alchemika, flo-rentczyka Prelatiego,, 
który zbrodniczymi sposobami zamieniał pewne 
substancje na złoto. Pakt nie okazał się zupeł­
nie njiewątlpłmy po przewodzie sąd'ov'vm. k tó ­
ry  w ykazał, że Gilles de Rais sprzedaw ał przez 
pośredhikow w P aryżu  i Amsterdamie złoto 
W surowym stanie. Tymczasem zaczęły' krążyć 
straszne pogłoski. M ówDno, że marszaleK dla 
/dobycia tego szlachetnego m etalu niezliczone 
ilości dzieci przeważnie chłopców, w  wieku 
od siedm iu do dwunastu lat, przynęcał do swe­
go czarodziejskiego 1? boratorjiym. gdzie je za­
rzynał jego alchemik.

Niecna jego robota była o tyle ułatw iona, 
iż chłopcy z tcalej okolicy pełnili u jego dwu 
dziestu czrerech kapłanów  służbę śpiewaków, 
Iu,’b  słbżyii im db mszy. W  chwili kiedy w la­

nie powinna J>yć powalana tłuszczem lub inuemi 
resztkami jedsania. Nie trzymaj ręki z b jt długo 
w misie napełnionej jedzen.em. Sięgaj po potrawę 
dopiero gdy inni usunęli swe palce od naczynia. 
Nie bierz więcej m ęsa niż twój sąsiad. Nie chwy­
taj się za nos lub inne nie p-zyzwoite części ciała 
a potem tą samą ręką nie sięgaj do miski. .

Łyżka była wcześnie znana w sferach „niskich" 
ale dla wielkich panów była narzędziem zbyt de- 
mokratycznem, by się nią mieli posługiwać. Trzeba 
było dopiero wieków, ażeby i panowie zrozumieli 
jak wygoauym i wykwitnym przedmiotem jest lu­
dowa łyżka, która zresztą na stołach „wielkich" 
przechodziła różne koleje: ł tak pisze Brassu z Rot­
terdamu w pouczeniach, jak zachowywać się przy 
stole: Grdy ci ktoś podaje jakąś leguminę lub pasz­
tet wraz z łyżką, zgaraj łyżką potrawę na chleb. 
(Kromka chleba służyła jeszcze pod owe czasy za 
talerz). Na dworze L ’dw' X IV  jadano zupę 
z jednej wielkiej wspólnej misy, do którąj sięgano 
łyżką podniesioną już wówczas do „wysokiej god­
ności".

Widelce przyszły do Europy że Wschodu. 
Były one wpierw używane na stole bizantyjskim 
a stamtąd dostały się do Wenecji. Ale w najwyż­
szych kołach rozpowszechniło się używanie widelce 
dopiero w drugie;, połowie X V I wieku, a wprowa­
dziła go ówczesna moda cudacznych strojów. Oto 
noszone były ogromne, sztywne kreski na szyjach, 
które zupełnie uniemożliwiały wkładanie potraw do 
ust palcami. Wymyślono więc rodzaj łyżek o dłu­
gich rączkach, któremi podawano sobie do ust po­
trawy, później dopiero król Francji Henrys I I I  spro­
wadził widelce z Włoch.

Ale ktoby się spodziewał, że widelec znajdzie 
gwałtownych przeciwników. Niektórzy panowie obu­
rzali się na „niewieścią" modę zgma niepotrzebrą 
skoro człowiek ma własne palce, któremi tak miro 
wkładać jedzenie do ust. . Dopiero w X V III wieko 
stał sio powszechny zwyczaj ożywania łyżek no- 
żów i widelców, bez których dziś chyba człowiek 
z truunością mógłby się obejść!

I-fi zn^itńęly w tajemniczy sposÓ D , okrągło  ośm- 
set,

Gilles de Rais zaklinał się, że jest niewinny, 
a nawet najoKrutniejsze to rtu ry  nie zdołały  na 
nim wymusić wyznianie. Jednakowoż nie mógi 
udzielić żadnych wyjaśnień ani co do pochodzę 
nipa złota, ani co db zniknięcia dzieci.

Sędziowie uważali poszlaki za i-Upełnie wy­
starczające do w ydania wyroku, potępiającego 
i m arszałek został po strasznych kat„|szach*roz- 
darty na sztuki, pize? cztery silnie konie.

Krwawym szczątkom urządziło  piaństwo 
królewski tpogsizeb. Tłumaczono to onawą k ró ­
la, aby znaczenie całego stanu  szlacheckiego me 
ulciPinpiało w oczach ludu.

Dzisiaj po wielu wiekach odżywa ta stra  
szliwa tragedia. Z końcem jesiem bawił w oko­
licach zamku w de Rais lekarz i badacz Vin- 
chon i odkrył przypadkow o w pewnych miej­
scach słabe żyły złota. Dokładniejsze badapie 
wykazało, że pod zamkiem Machecoul były ży­
ły złota najwydatniejsze i w artość ich wyno­
si conajmniej dwa miljony franków złotych.

Dziwńym zbiegiem okoliczności istnieje 
jeszcze dzisiaj w Nantes stów irzyis/en e męż­
czyzn, k tórzy dazywają się „Kuratoram i spad 
ku Gillesa de Rais". Związek ten przygotow u­
je obecnie podanie dó ministra spraw iedliw e śd  
o rewizję procesu marszałka. Ustawa bowiem 
z roku 1895 działa wstecz bdz ograniczenia 
czasu, a zdaniem słyńnego adwokata w  Nan­
tes, M aurycego Gapcon, wystarcza zupełnie od1 
krycie ,?y'v złota piod zamkiem m arszałka do u 
zyskania rewizji procesu.

Autor dzieła o kulturze —  zło­
dziejem.

Jak  swogo czasu donosiliśmy, w Berlinie are 
sztowano uczonego niemieckiego, archiwistę dra 
Haucka, Który przj pomocy niejakiego von Hoben- 
lochera przez szereg lat popełniał kradzieże w ro­
zmaitych archiwach europejskich. Dr. Hanek jako 
autor wielkiego dzieła o kulturze niemieckiej miał 
dostęp do archiwów, co ułatwiało kraazieź. Obec­
nie znaleziono w mieszkaniu Hohenlochera klucze 
do dwóch skrytek w wielkich bankach berlińskich. 
W  skrytkach tych znajdowały się w wielkiej ilości 
skradzione przedmioty. Również dr. Hauck posia­
dał osobną skrytkę, w której znaleziono nadzwy­
czaj cenny materjał.

Stwierdzono, że niektóre z przedmiotów po­
chodzą z Muzeum brytyjskiego w Londynie i z ar­
chiwum watykańskiego. Pozf tem Haucfe pookradał 
archiwa w rozmaitych miastach niemieckich, p-

Jak ludzie nauczyli się jeść widel­
cem i nożem.

Nie tak dawne to czasy, kiedy najwykwitniejsi 
ludzie jedli palcami, nie wyobrażając sobie że może 
się znaleźć kiedyś sposób posługiwania się przy 
jedzeniu takim wygodnym przedmiotem jak widelec. 
Jeszcze 300 lat temu widelce mo wszędzie były 
w „modzie", w najlepszvm razie królował na stole 
nóż, który szedł z rąk do rąk, gdy trzeba było np. 
olbrzymie kawały mięsa leżące na misio dzielić na

części. Uorejętność dzielenia mięsiwa, którą dziś się 
pozostawia kucharzom należała do umiejętności, 
wchodzących w zakres „sztuk szlachetnych", a młody 
szlachcic uczył się tej sztuki obok tańców, władaj- 
nia bronią lub jazdy konnej. . >

Wobec tego, że palce zastępy wały dzisiejsze 
widelce, był zwyczaj umywania rąk w jednej misce, 
napełnionej wodą W czasach renesansu zw-acano 
już uwagę na pewne formy przy jedzeniu i dlatego 
wprowadzono niektóre „reguły", obowiązujące przy 
stole, jak naprzykład: Ręka, którą bierzesz mięso,

Citeratura, nauaa, sztuka.
REPERTUAR TEATRU MIFJSKIĘC.0 WĘ LWOWI®

Cwartek o godz 7.30 wiecz. „Sen nocy letniej". 
Piąt“k o godz. 7 wiec z „Jaś i Małgosia".
Sobota o godz. 3 popoł „Sen nocy letniej".
Sobola o ijodz. 7.30 wiecz. „Bal maskowy". 
Niedziela o godz 3 popoł. „Kopciuszek". 
Niedziela o godz. 7 wiecz. ..Jaś i Małgosia". 
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Carmen" (gościn­

ny występ Raitscheffa tenora opery berlińskiej).
REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródecka 2b: 

Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Proces, rozwodowy" 
Piątek o godz 7.30 w ie-z ,Pan Dyrektor" 
Sobota o godz, 7 30 wiecz. „Proces rozwodówy". 
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Proces rozwodowy". 
Poniedziałek o godz. 7.30 „Swit, dzień , i noc". 

(50 proc. zniżki) Obsada pp Dębieka, Orzechowski. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczna: 

Czwartek o godz. 7 30 wiecz. „Agri' (premiera). 
Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Agn“.
Sobola o godz. 7.30 wiecz. „Ag~i‘
Niedziela o godj. 7.30 Wiecz. ,Agr'“.
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „Agri".
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„JAS I MAŁGOSIA Początek jr zeUslawioń „Jasi i 
i Małgosi" o godzinie 7-mej w.iiczorem.

ABONAMENT MARCOWY. Kasa Teatru NY.elkitgo 
Cl. piętro) spira daje abonamenty codziennie rąnloj i ij:|<»- 
południu i przyjmuje zamówienia z prowincji

ABONAMENT LUTOWY. Drobna ilość abommen- 
TO & hrtcjgo, jaka jeszcze pozoslala w ręku abonentów, 
nędzie mogia być zrealizowana w jednym dniu' mar­
ca. O term inie zrealizowania tych bloczków donic 
siemy niebawem.

Z  ruchu robotniczego.
§ BAGZNOSC KAP:LARZE < Zwózek Robotn. Bu­

dowlanych w Polsce (oddział cieśli. Lwów) od­
będzie dnia 1. marca 1925 r. o gedz. 10-tej rano Zwy­
czajne Doroczne Walne Zgromadzenie z następującym  
porządkiem dziennym:

1) Odczytanie protokołu.
2) Sprawozdanie Zarządu.

3) Sprawozdanie Kasowe.
■1) Sprawozdanie komisji kontrolnej (i udzielenie 

absolutorjum ustępującemu Zarządowi
5) Wybór nowego Zarządu.
6) W nioski i interpelacje.
W razie niedostatecznej liczDy członków powyższe 

„gromadzenie odbędzie się z tym samym porządkiem  
o godz. 1 I-tej bez względu na ilość .członków.

-ZJAZD ROBOTNIKOW . ROLNYCH ORAZ ZGRO- 
MADZENIL w Polurzycy (ad Sokal) odbędzie się dnia 
1. marca br. z uaziatem referenta ze lawowa tow. 
Dra Dręgiewicza. —5

§ ZEBRANIE ROBOTNICZE BUDOWLANYCH 
oabędzie się w Rawie Ruskiej dnia 1. marca, .referat 
wygłosi Iow. Nahorny zc Luowa. —5

Z  ruchu zawodowego.
1 § Z W  ̂DZIAŁU WYKONAW CZEGO RADY ZW. 

ZAWODOWYCH WE LWOWIE. Zawiadamiamy wszy­
stkie zrzeszone Z.iuązki zaw., że w niedzielę dnia

8 marca h. r. odbędzie się plenarne zebranie Rady 
ceiein wybrania nowego Wydziału Wykonawczego, 
wobec tego uprasza się wszystkie ki. Z w. u w . we 
Lwowie, ażeby do 1. marca 1925 ,r.

1) wyrównały wszystkie zaległe wkładki do miej­
scowej R ady,

- 2) przeprowadziły wybór stałych delegatów Rady. 
a to w stosunku 1 delegat na 50 członków oraz 
1 delega. z Zarządu.

Imienny spis wybranych delegatów naieży bez 
warunkowo wręczyć Sekretarjatowi Rady do dnia 
1. marca b .  r. celem wystawienia legitymacyj.

Za Wydział Wykonawczy:
Tunis, sekr. Zeliiszkiewb z, przew

Jul nadeszły „Pamiętniki** Ignacego  
Daszyńskiego i są do nabycia w  Księgarni 
Ludowej, Lwów,, Szajnochy 1. 2.

Bezpłatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.
Bezrobotnym — me mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do lo-ctu sio*

RUTYNOWANA sifa biurowa poszukuje jakiejkolwiek po- 
»ady. Łaskawe zgłoszenia w Administracji .nzienn i^a 

Lud.* pod »uczciwa*.

POJDĘ prasow ać i p iać po lepszych domach. — Listy do 
Adnuiustr. D zienniaa pudowego »Dla chleba*.

AK.ADh.AllK. obejmie lekcje z zakresu szkół powszechnych, 
niższego gimnazjum, uziuci szczególnie naukowo za­

niedbanych. Zgłoszenia do Administracji .Jed en  złoty*.

FHAWCZYNI poszukuje pracy w domu prywatnym. Zgło- 
• szenia >Zdolna* do Administracji.

K aW aLK K  szuka jakiegokolwiek zajęcia. Władam po pot 
sku, rusku, niemiecku, rumuńsku. Zgłoszenia do adm. 

Dziennika Ludowego pod »Si!a Biurowa*.

PANIENKA, szyje po domach. Wiadomość ul. Wagilewi- 
czów 7 II. p. ną lewo

DŁUGOLETNIA siła biurowa większej firmy, specjalność 
rachunkowość, poszukuje posady biuro, ej ;.lbo jako; 

kasjerka z kaucją, może być na ptowincji. Zgłoszenia J* 
Administracji Dziennika Ludowego pod M. W,

Inwalida » ° 'ak'. władający językiem niemieckim, po 
II iw><8 saukuje posady magazyniera, agenta handl
lub portjera w  miejscu lub na prowincji. -  Zgłoszenia pod. 
S W. do Administracji. :

e - ™ —łJ -  sou  —i

Za w ersT milm. 1 szpaltowy zwykle za tekstem 
Zł, —*10. Nadesłane Zł. —*30, w tekście Zł. —-60. < ) S / . U . M , v , = Na 1-ej str. Zł — GO Drobne ogł. za słowc Zł. — 08 

Komunikaty Zł. — 10, zamiejscowe o 2fi0/, drożej.

Zakontraf tu.emy
sta łą  d o sta w ę

u / i ę k s z e j  ilo ść ?  M L E K A
M IEJSKI Z A K Ł A D  A P R O W IZ A C Y JN Y

Lw ów , ul. Kuszew icza L. 1. — 3

Wycieraczki i chodniki kokosowe 
oraz ceraty wszelkiego rodzaju

p o le c a  n ajtan iej

b. HOSZOWSKI, AkaOenUcka 3.

Przez luty 30°|o o p ira
n a  knstjum y, p ła sz c z e , su k n ie  — robo*,a 
p ierw szo rzęd n a  — damski salon krawiecki 139~

Józef FI tek ul. Blacharska 20,
O G Ł O S Z E N IE !

Towarzystwo Kredytowo „M A “ w Zaloźcaeli
stow. zarej. z ogr. poręką

ogłasza, że Walne Zgromadzenie odbyte 3 0  

grudnia 1 9 2 4  uchwaliło rozwiązanie Stowa­
rzyszenia i wybrało likwidatorami Uschera 
Liebergalla, Mozesa Schwadrona i Naftalego 
Rappa. Zarząd likwidacyjny wzywa wszystkich 
wierzycieli do zgłoszenia swych roszczeń.

T o w a rz y s tw o  K re d yto w e  „UNIA'*
stow . zaró j, z ogr. p o ręk ą  w Załoźoaoh

de rąk p. U schera L iebergalla  w Tarnopolu
ul. Lelew ela 1. — 3

KALENDARZ
ROBOTNICZY
n a  r o k  1925

do nabycia w

Księgarni Ludowej
ul. Szajnochy 2.

O G ŁO S Z E N IE  !

Kusa Zaliczkowa w Zał oź c ac h
Stow. zarej. z ogr. porębą 

ogłasza, że W aloe Zgromadzenie odbyte d. 30 . grudnia 1924 
uchw ali‘o rozw iązanie Stow arzysza  ia i w y b ra li likw idato­
rami Szym ona Cawidsohna i Leona G rosskopfa. Zarząd likwi­
dacyjny wzywa wszysikich wierzycieli do zgłuszenia swych 
roszczeń.

Kasa Z aliczkow a w Załoźnach — 3  
stow. zarej. z ogr. poręsą 

do rąk p. '.eona G rosskopfa w Tarnopolu pi. Sob iesk iego .

3 INSERUJCIE |
| DZIENNIKI! ji 
| LUDOW YM  |

W CENTPAU 
POŃCZOCH

PFAUrynekI9
NA j T A N i e )

BO WCHÓD PRZEZ 3 lE tt

Księgarnia Ludowa
ul. Szajnochy L. 2.

[p o  I e  c a :
Nl Jeżev;ski: Radjotelefonia i Radptelegrafia Zł. 5'5U 
Kpt. St. Szydelski: Radjotelegrafia . .
Kiblński: Budowa anten , . . . , .

— Aparat radjotelef.' jednolampowy
—  ,, d w u la m p o w y

„ „ trzy ia m p o w y
,, ,, . czterolam D O w y

Amplirikatory wysokiej i niskiej 
częstotliwości .

Ięnacy  D aszyński

Pamiętniki
Cena 6 Z ł Cewa 6 Zł

Do nabyciai

Księgarnia Ludowa
Lwów, ul. Szajnochy 2.
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